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CENY PRENUMERATY: 


We Lwowie miesięcznie . . . . 1K50% 
Za dostawę do domu dopłaca się. . . 30h 
Z przesyłką w kraju miesięcznie . 2 K 50h 


Cena egzemplarza 6 halerzy. 
Na prowincyi 10 halerzy. 
Adres Redakcji i Adminietracji: 
Lwów, ul. Sokoła i. á. 


GAZETA ==: 
JECZORNA 


e amna 


ET. 


CERNY © GŁOSZEN: 
Wiersz petiitowy |ednołamowy lub | egomiejsce 
26 h. — Nadesłane za wiersz petrtowy lub jego 
miejsce 80 h. — Po kronice i przed tekstem 
wiersz pelitowy 38 K. — Nekrologja za wiersz 
pełitowy 60 h. — Drobne ogłoszenia po 6 h. 
za wyraz, najmniej 60 h. — Wyrazy tłustemi' 
czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu. 


Nr. 2397, 


Lwów, poniedziałek dnia 16. sierpnia 1915. 


Rok V. 


Odwrót na wszystkich frontach. 


URZĘDOWE WIADOMOŚCI WOJENNE, 
2 austryackiej kwatery głównej 


z 15. sierpnia 1915 (południe), 
ROSYJSKA WIDOWNIA WOJNY. 


Przeciwnik zatrzymał się znowu wczoraj na 
przygotowanych stanowiskach na całym froncie 


na zachód od Bugu. Wojska sprzymierzone ata-|; 


kowały j utorowały sobie w licznych punktach 
drogę do nieprzyłacielskich linii. Od wczoraj rana 
znowu Się Rosjanie wszędzie cofają, 


WŁOSKA WIDOWNIA WOJNY. 


Na froncie południowo-zachodnim odbywają 
się w ogólności wzmożone działania bojowe. 

W Goryckiem posłała nasza artylerja kilka 
bomb ku San Sanciano, skutkiem czego nieprzy- 
jaciel umknął z tej miejscowości, następnie rozpró- 
szła wielki wloski obóz -k..Cormors. Słabiutki atak 
przeciwnika koło Redipuzha zdusił nasz ogień w 
zarodku. Na gorycki przyczółek mostowy skiero- 
wali Włosi mierny ogień działowy. 


Na obszarze od Tolmoin do Krn. rozpoczął się! 


wczoraj rano po siłinem przygotowaniu artyleryj- 
skiem atak znacznych sił nieprzyjacielskich, zo- 
stał jednak w połowie odparty. 

Również na obszarze koło Flitsch i na fron- 
cie karynckim wzmogły się walki artylerii bar- 
dziej, niż zwykle. Nieprzyjaciel ostrzeliwał nocą 
w dalszym ciągu gwałtownie naszą linię bojową 
koło wielkiego Pala. Freikofl i małego Pala. Atak 
przedsięwzięty o północy na naszą pozycję koło 
małego Pala spełzł na niczerm. 

Na pograniczu tyrolskiem odparto kilka wło- 
skich ataków na nasze pograniczne stanowiska na 
zachód od Kreuzberg, koło Rotwandspitze (w do- 
linie Bacher). oraz koło Dreizinnenhiitte. 

Nasza ciężka artyleria ostrzeliwała z równi- 
ny Lavarone i Folgarie nieprzyjacielskie forty 
Campomolon i Toraro, i to z widocznym skut- 
kiem. 

Zastępca szefa sztabu generalnego 


FMP. v. Höfer, 


16. SIERPNIA. 


Jedną z najjaśniejszych rocznic obchodzi dziś 
Polska. 16. sierpmia będzie w jej dziejach datą z ta- 
kiego kruszcu, którego nie tyka się rdza. Zmar- 
twychwstał w tym dniu pałasz legioński. Na skrom- 
ną brać strzelecką, która wyszła ledwie okryta 
w pole, włożył naród ręce i dał jej najświetniejszą 
swoją, ze skarbca przeszłości wydobytą nazwę. 
Tym zaślubinom rozumu politycznego i żaął- 
nierskiej dzielności dał wyraz uznany dziś za wła- 
dzę morałną przez całe społeczeństwo Naczelny 
Komitet Narodowy. Podniesione przezeń do god- 
ności Legionu szeregi musiały walczyć nietylko z 
wrogiem.  Wywalczały sobie potwierdzenie tej 


godności, glejt czci u nieufnej zrazu 


części społe- 
czeństwa. | "1 a LA 


niami swojemi popychają społeczeństwo do snú 


„jo szpadzie... urzędniczej, Jest rzeczą ludzką, że na 


instytucye patrzy się przez ludzi, którzy stoją na 
ich czele. Stojący na czele Rady szkolnej Ignacy 


|Dembowski okazał się jednym z  najdostojniej- 


~t 


O SZKOŁĘ ŚREDNIĄ. 


= Sprawą. która nabiera z dnia na dzień do- 
nioślejszego znaczenia, jest ruszenie szkoły, za- 
pewnienie jej stałego, niezależnego od wojennych 
podmuchów bytu. W dyskusyi, toczącej się do- 
koła tej sprawy, znać coraz więcej  zniecierpii- 
wienia. Obok sądów dojrzałych i ugruntowanych 
padają w niej głosy młode i niepotrzebnie wojo- 
wnicze, które wprowadzają tylko zaognienie i 
tworzą nieufność pomiędzy władzami szkolnemi 
a społeczeństwem. Czytaliśmy tedy poświęcone 
sprawie szkolnej memoryały, w których brzmia- 
ła poważnie sformułowana troska obywatelska, 
elaboraty ludzi rozumnych i piór fachowych. Czy- 
taliśmy jednak także i pospolite napaści na tych, 
którzy rządzą szkołą, wojujące słowami, a po- 


zbawione realnych uzasadnień. Ludziom dobrej a 


poważnej woli należy się uspokajająca odpowiedź, 
niewczeshym pclemistom odprawa. 

Punktem. naiwięcej niepokojącym opinię, jest 
pobyt Rady szkolnej, jako ciała urzędującego w 
Białej. Lwów jest o swoje prawa zazdrosny: chce 
mieć u siebie wszystko swoje po dawnemu. 
Lwów jest także podejrzliwy: boi się zamachów 
na siebie, na swoje przyszłe losy. Następstwem 
tego jest obarczanie odpowiedzialnością za pewne 
sprawy ludzi, którzy naprawdę odpowiedzialno- 
Ści nie ponoszą. Czasy nie są takie, żeby w nich 
wszystko dało sie omówić jasno. Między wiersza- 
mi przecież tych wiadomości urzędowych, które 
się do nas przedostają, można czytać i wyczytać 
wiele. Rada szkolna, której wysokie obywatel- 
skie stanowisko podnosiła od szeregu lat zgodnie 
prasa i oklaskiwało społeczeństwo, nie zmieniła 
się z pewnością w ciągu wychodźczego roku. O- 
wszem — mamy coraz liczniejsze dowody, że u- 
rosła i zmężniała na swojem wygnaniu. Dochodzą 
nas wieści o tem. co robiła, jak służyła sprawie 


powszechnej. Te wieści ustali, podeprze statysty-! 


cznemi liczbami przyszły czas. Dziś można tylko 
powiedzieć jedno. Że nikt już nie ma prawa mó- 
wić o szkolnym biurokratyźmie, © braku gorące- 
go, społecznego serca u naszych najwyższych 
szkolnych władz, o tem, że one właśnie zarządze- 


„|ryum w najdrażliwszych 


szych naszych emigrantów. Cicho o nim w pi- 
smach, ale głośno w sprawozdaniach tych, którzy, 
wróci do kraju i wracają. Różnie go dotąd są- 
dzono, teraz sąd o nim może być tylko jeden. Ten, 
pod którego najwyższym nadzorem odbywały się 


'| wszystkie egzaminy w kraju, stanął sam do trud- 


nego egzaminu obywatelskiego i zdał go śŚwiet- 
nie. Gdziekolwiek dokonywano jakiej jasnej spra- 
wy, tam Dembowski zjawiał się z pomocą, jeżeli 
nie wyprzedził akcyi własną inicyatywą. Rozdał 
się cały na usługi publiczne, kołatał do ministe- 
rzeczach, stwarza 
wprost cudem fundusze na wszystkie cele potrze- 
bne a godziwe. Działalność jego humanitarna bu- 
dzi powszechną cześć, urządzenie na obczyźnie mi- 
mo niepokonanych wydawałoby się trudności u- 
czelni polskich jest głównie jego zasługą. A na ta 
wszystko szedł nietylko zapas rozumim i nieustęp- 
liwej energii, ale i grosz własny, sypany  frolną 
ręką. Dziś jest wiceprezydent podobno ubogim 
człowiekiem. 

O tem wszystkiem się tu piszę, żeby zatrzy« 
mać ręce skłonne do rzucania kamieni. Gdzie tacy, 
rządzą, tam rządy muszą być zdrowe. Na powrót 
Rady szkolnej, do którego wszyscy naglą, nie czas 
widać jeszcze. Z tego nie wynika, żeby nasza 
Szkolna magistratura nie myślała o nas;* jak chcą 
bezkrytyczne pióra, żeby galicyjską szkołę, której 
mury zarysowała wojna, miała zaniedbywać. Ra- 
da szkolna utworzyła we Lwowie rodzaj swojel 
filii, której ster oddano dwom szanownym, szero+ 
ko znanym w Społeczeństwie ludziom. Sprawam$ 
dydaktycznemi kieruje poważny radca. Majchro- 
wicz, świetny znawca szkoły i jej potrzeb, stróż 
praw ale i obowiązków nanczycielstwa i rozumny 
opiekun młodzieży. Administracyę wziął w ręce 
radca Zoll, jeden z naimilej widzianych w naszem 
mieście urzędników, człowiek energiczny a gorą- 
cy, obcy urzędowej formałistyce i znany z życzli- 
wości swej dla nauczycieli. Osadzenie tych 
mężów na kierowniczych stanowiskach powinno 
obudzić ufność ogółu, zainteresowanego losami 
szkoły. Tem więcej, że ten nowy rząd! przystąpił 
już do pracy i w krótkim czasie zdołał zrobić 
wiele. 

Przedewszystkiem wszedł w porozumienie 
z władzami wojskowemi celem jak najszybszego 
odebrania zamkniętych z powodu wojny budynków 
szkolnych. Tu natrafiono na trudność z tego po- 
wodu, że część tych budynków Jest zajęta na 
szpitale, o obróceniu ich tedy na cele szkolne nie 
może być mowy. Jest takich budynków trzy. Nato- 
miast zgodził się komendant miasta Letowsky na. 
oddanie władzom szkolnym do rozporządzenia 
budynków filii gimnazyów pierwszego i siódme- 
go, nadto gimnazyów trzeciego, szóstego i siód- 
mego oraz pierwszej szkoły realnej. Prócz tego 
oddano szkole budynki gimnazyum drugiego (iae' 
ko niemieckiego) i gimnazyum ósmego (jako jedy=; 
nego w mieście realnego). Wszystkie budynki te' 
podlegają obecnie czysżczęniu i dezyniekcyi. Za- 


. 


Str. 2. 


iąć je i rozpocząć w nich naukę szkolną będzie 
można od 20 bm. 

Z kolei zwrócili się lwowscy przedstawicie- 
le Rady szkolnej do fizykatu celem upewnienia 
się, że otwarciu szkół nie stoją na przeszkodzie 
szerzące się w mieście choroby zakaźne. Z tei 
strony spotkało ich zupełne uspokojenie. Fizykat 
wyda specyalne zarządzenia, żeby zwiększyć 
środki ostrożności w szkole i uniemożliwić zawie- 
czenie do niej jakiejkolwiek zarazy. W każdym 
razie stan zdrowotny miasta nie jest taki, żeby 
mógł zagrażać bezpieczeństwu szkoły i wpływać 
na odwleczenie terminu jej otwarcia. 

Przygotowując w ten sposób materyalne 
warunki istnienia, nie zapominała władza szkoł- 
na o planie nauki, który pod naciskiem wojen- 
nych wypadków musiał być ułożony na nowo i 
oparty na odrębnych, przejściowych zasadach. 
Niewtajemniczonym należy się w tej sprawie 
pewne wyjaśnienie. Wojna poróżnicowała studya 
naszej młodzieży. Byli wśród niej tacy, których 
konieczność zarobkowania wypędziła ze szkołne- 
go budynku. Byli inni, którzy mieli na kształcenie 
się. Jedni z nich odbywali roczny kurs na wy- 
chodztwie, inni w kraju w prywatnej szkole ©- 
kupacyinej. Byli wreszcie i tacy, którzy nie cho- 
dzil do żadnej szkoły, uczyli się przecież w do- 
mu sami czy przy pomocy nauczycieli tak, że 
dziś czują się na siłach przystąpić do egzaminu. 
Władze szkolne były w prawdziwym kłopocie, 
maiąc nowym planem ujednostajnić losy wszyst- 
kich swoich dawnych wychowanków, a nie chcąc 
jednych krzywdzić zaś drugim zbytniej okazać 
pobłażliwości. Po naradach oparto się na zasa- 
dzie, którei słuszność stwierdziły już częściowo 
wizytacye szkolne że żaden ze sposobów kształ- 
cenia młodzieży w ciągu wojennego roku ze zro- 
zumiałych zupełnie powodów nie odpowiadał te- 
mu poziomowi. na którym stać powinna normal- 
na nauka. Wzięto także we wzgląd, że winić nie 
można młodzieży która nie kształciła się cał 
kiem, zarobkując uczciwie i wyrabiając się dzięki 
temu moralnie korzystniei od reszty kolegów. Po- 
stanowiono tedy. biorąc to wszystko pod uwagę, 
stworzyć program. cofający uczniów do klasy, 
do której powinni byli wstąpić w ubiegłym roku 
szkolnym, z materyałem przecież tak rozłożo- 
nym. żeby młodzież w przyszłości powetowała 


'sohie wtracony rok i wychodziła ze szkoły tak, 


iekgdyby jej wojha studyów wcale nie  przer- 
wała. i (Dok. nast.). 


STANISLAW MAYKOWSKI. 


SPRAWY POLSKIE. 


Biuro korespondencyjne donosi: Na posie- 
dzeniu z dnia 11. sierpnia powzięło Koło polskie 
następujące uchwały: Wniosek posła dra Leo: 
Koło polskie uznaje, że koniecznym i nieodzownym 
warunkiem systematycznego i skutecznego prowa- 
dzenia całej akcyi odbudowy gospodarczej kraju 
jest skupienie jej w jednym, do tego wyłacznie po- 
wołanym organie, utworzonym na zasądzie ści- 
słego i stałego współdziałania czynników rządo- 
wych i autonomicznych. W celu utworzenia takie- 
go organu, oraz ustalenia programu sprąw pilniej- 
szych, co do których jako ściśle terminowych mu- 
si być bezzwłocznie podjętą akcya ratunkowa — 
uprasza Koło polskie prezydyum o zwołanie w naj- 
bliższym czasie konterencyi z namiestnikiem i mar- 
szałkiem kraju. 

Wniosek posła Długosza: Koło polskie uważa 
akcyę rządu w sprawie odbudowy kraju za niewy- 
starczającą i oczekuje od rządu rychłego wprowa- 
dzenia analogicznej akcył odbudowy zniszczonego 
kraju, jaką zastosował rząd pruski w sprawie od- 
budowy Prus wschodnich. 


Z WARSZAWY. 


„Nowiny“ warszawskie z dnia 6 sierpnia do- 
noszą: 

O godz. 3-ciei przez kilka ulic 
przeciągały drużyny ochotnicze strzeleckie 
Krótewiąków, uzbrojone w karabiny. Siedziba 
drużyn znajduje się w pałacu gubernatora, gdzie 
powiewa chorągiew biało-amarantowa. 

„Przegląd wieczorny* z 6 bm. donosi: „W 
myśl rozporządzenia władz niemieckich, przez ca- 
ły dzień zgłaszali się do niemieckiego biura poli- 
cyi w ratuszu należący do woiska rosyjskiego 
Imieszkańcy Warszawy. Zgłosiło się kilka  tysię- 
«cy osób, + 


Warszawy 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 16, SIERPNIA 1915. 


Zgłaszających się zapisują dyżurujący ofice- 
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Korespondent petersburski „Timesa“ twierdzi, 


rowie niemieccy i odsyłają do biura straży oby-!że Petersburg jest z tego powodu zaniepokojony, 


wateiskiej, która sporządza drugi spis, zawierają- 
cy imię. nazwisko. adres i stosunek do wojsko- 
wości." 
a E LJ 
Prezydentem miasta zamianowany został, jak 
wiadomo, przez władze niemieckie, dotychczaso- 
wy prezes Komitetu obywatelskiego, ks. Zdzisław 
Lubomirski a znany działacz w dziedzinie społecz- 
nej, p. Piotr Drzewiecki, wiceprezydentem. (Po- 
przednia wiadomość o nominacyi adwokata Suli- 
gowskiego nie sprawdziła się.) 
Członkami nowego zarządu miasta mianowani 
— jak donosi „Dziennik Poznański“ — Jan Lewiń- 
Ski, adwokat i b. poseł do Dumy Henryk Konic, 
Bolesław Weichert i Kazimierz Życki. Oprócz tego 
wchodzą w skład magistratu przewodniczący po- 
szczególnych wydziałów Komitetu obywatełskie- 
go. Wszyscy dotychczasowi urzędnicy magistratu 
i służba magistratu pozostali na swoich urzędach. 
s + 


* 
Wilanów oraz wszystkie pamiątki po królu So- 
bieskim ocałały i są — na szczęście — nienaru- 


Wojna światowa. 


Fiasko na Bałkanach. 


(Telegram własny „Gazety (Wieczornej'.) 

Wiedeń, 15. sierpnia. Akcya czwórporozumie- 
nia na Bałkanie zdaje się nie doprowadziła do ni- 
czego. Grecka odpowiedź na notę zawiera, jak pi- 
szą z Kopenhagi, żywy protest przeciw odstąpie- 
niu Kawalłi. Dalej następuje zapewnienie, że sto- 
sunki między Grecyą a Serbią są bardzo serdeczne, 

Wiedeń. 15 sierpnia. Radosławow wyjaśnił 
przedstawicielom prasy, że postanowienie rządu 
w Sprawie Macedonii jest nie do cofnięcia, Bez 
Macedonii niema mowy o zgodzie między czwór- 
porozumieniem a Bułgaryą. Konieczny jest zwrot 
zrabowanych posiadłości bułgarsko.macedońskich. 
Rząd da wkrótce w tym duchu odpowiedź na no- 
tę czwórporczymienia, 

Budapeszt. 12 sierpnia. Donoszą z Sofii: „U- 
tro“ pisze:' Kniaź Trubeckoj} wrócił do Niszu na 
wyraźne życzenie cara, ażeby oddał list jego wła- 
snoręczny królowi Piotrowi. W liście tym car 
podkreśla, żę nle wzywa Serbii jako państwa 
sprzymierzonego. ażeby spełniła życzenia czwór- 
porozumienia. Serbia bowiem w sporze swoim 
prosiła go na roziemcę. Wyrok cara brzmi tedy, 
że Macedonia do Serbii nie należy i dlatego Ser- 
bia mą Obowiązek zwrócić kraj ten Bulgarył. Po- 
nieważ przez to ustanie bezpośrednie sąsiedztwo 
Serbii z Grecyą. car prosi, ażeby Serbia rozwią- 
zala swoją antybułgarską umowę z Grecyą. Ser- 
bia obsadziła już. wbrew tej umowie, terytoryum 
albańskię. Ze strony rosyjskiej zażądano. ażeby 
list ten dostał sie do wiadomości publicznej. 


Włosi w Durazzo. 
(Telegram własny „Gazety Wieczornej“.) 
Budapeszt. 15 sierpnia. Włoskie wojska obsa- 

dziły 8 sierpnia Durazzo, Według wiadomości z 
Konstantynopola poprzedził to bezpośrednio wy- 
jazd posła włoskiego. Włochy przedłożą Turcyi 
notę, w której uznają układ loząński za nieistnie- 
jący. zwy. y 
Londyn chee pokoju! 
(Telegram własny „Qazety Wieczornel“.) 
Wiedęń. 15. sierpnia. Z Londynu donoszą, że 
policya tamtejsza skonfiskowała setki tysięcy 
egzemplarzy manifestu pokojowego, rozrzucone- 
go po wszystkie: ulicach i domach przedmieść. 
Manifest stwierdza zwycięstwo państw środka i 
domaga s natychmiastowego zawarcia pokoju, 


PETERSBURG SIĘ BOI. 

Berlin. 14. sierpnia. „Berliner Tageblatt“ do- 
nosi z Rotterdamu: Z powodu wywodów dzlen- 
ników wybuchła w Petersburgu pewnege rodzaju 
panika. 

* Dzienniki bowiem podkreślały, że celem wła- 
SŚciwym niemieckiego pochodu jest Petersburg. 

Sztab generalny widział się zmuszonym wy- 
dać uspokajające oświadczenie, w którem tłóma- 
czy, że nieprzyjaciel, choćby nie wiedzieć jak był 
silny, nie może dotrzeć do Petersburga. 


ponieważ sądził, że Niemcy po zdobyciu Warsza- 
wy wyślą swoje siły natychmiast do Francyi. 
Tymczasem okazuje się, że wojska mocarstw cen- 
trainych rozwijają ofenzywę przeciwka wnętrzu 
Rosyi, Ściągnąwszy widocznie nowe posHki. Nie 
czekając na zakończenie osaczenia sił rosyjskich. 
cofających się z nad Wisły, Niemcy usiłują zdo- 
być Kowno, a równocześnie szerokim frontem idą 
wojska niemieckie w trzech kierunkach pomiędzy 
Niemnem a Dźwiną: na Rygę, Dźwińsk i Wilno. 


50.000 GRANATÓW DZIENNIE. 
Kopenhaga. 14. sierpnia „Nationaltidende“ do- 
nosi z Paryża: Rosya zawarła z Japonią umowe. 
mocą której Japonia ma codziennie dostarczać 
Rosyi 50.080 granatów. Japończycy mają wybudo- 
wać kolej wąskotorową z Władywostoku do. Irku- 
cka celem przewozu tej amunicyi. 


STARYM ZWYCZAJEM. 

Wiedeń. (TBK.) Z wojennej kwatery praso- 
wej donoszą: Do bogatego w treść rozdziału o 
okrutnem prowadzeniu wojny przez Rosyę dołą- 
cza się następujący fakt: Wojska nasze, walczą- 
ce nad Bystrzycą, zauważyły, że na prawym 
brzegu rzeki, bronionym przez Rosyan, gromadzą 
się kobiety i dzieci. Rosyanie spędzili je przed 
swym frontem, aby kryci tym wałem ciał ludz- 
kich, mogli lepiej budować szańce. To nieludzkie 
zarządzenie musiało niestety pochłonąć niejedną o- 
fiarę, ponieważ wałki wskutek tego aktu bestyal-' 
skiej dzikości nie mogły być ani przerwane ani 
wstrzymane. 


SMIERĆ DZIELNEGO MARYNARZA. 

Wiedeń. Na łodzi podwodnej „U 12“ — jak 
donosi „Korresp. Wilhelm“ poniósł także 
śmierć za ojczyznę jej komendant, porucznik okrę- 
towy liniowy Egon Lerch, który, jak wiadomo, 
21 grudnia z. r. storpedował francuski okręt wo- 
jenny „Jean Bart“. Był to pierwszy dzielny czyn 
marynarki austryackiej, po którym nastąpił szercg 
innych, 


BARON BURIAN W BERLINIE. 
(Telegram własny „Gazety Wieczornej*.) 
Wiedeń. 15. sierpnia Ministez' Burian -udał się 

przedwczoraj do Berlina, a dziś wrócił stamtąd. 


EWAKUACYA BRZEŚCIA LITEWSKIEGO. 

(Telegram własny „Gazety Wieczornej'.) 

Wiedeń, 15. sierpnia. Przez Kopenhagę dono- 
szą, że Rosyanie ewakuują Brześć litewski. Kołeją 
wywozi się wszystkie zapasy do Mińska. 


m ia 
4 MIASTA. 


(—) Ci, co „rukują*, Dziś od wczesnego ran- 
ka wre ruch niezwykly w ulicy Wałowej, gdzie 
mieści się gmach miejscowej komendy etapowei. 
Zbierają się tam wszyscy pobrani, od 18—26 ro- 
ku życia. aby po 5-dniowej kwarantannie, którą 
przetrwają w barakach za rogatką Jamowską, ru- 
szyć na przeznaczone sobie miejsca tzw. „abry- 
chterunku*. Pierwsi stają pozalwowscył z pro- 
wineyi. Na twarzach widać  rozgorączkowanie. 
połączone ze szczyptą niepokoju. Ten į ów dźwi- 
ga na plecach ooś w rodzaju tornistra, który 
troskliwa dłoń matki wyładowała  prowiantami. 
Młodych rekrutów gromadzi się na razie na pod- 
wórzu kościoła OO. Bernardynów, skąd już sze- 
rezami pójda na miejsce kwarantanny. Wielka 
ilość rckulących każe przypuszczać, że zbiórka ta 
potrwa do wieczara a może i dłużej. 

(2) Zę spraw aprowizacyi. Dziś rano ode- 
brał zarząd miasta z kolei nowych 18 waconów 
mąki nadeszłei z Białej. 


M _ NADESŁANE M 


Okorahy weneryczne i zmestą ze 
charoby skórne, osłabieni: na tle neurasteni leczy 


s;6> Specyalista Dr FRISCH 


od g2zdz,. 8—10 2-5. 


szi Hauemana |. 8. 


Student, który był 14 bm. w sobotę o godz. 
ll.tej w zakładzie fotograjicznym Miinza, zechce 
przez pomylke zabrane klisze i filmy zwrócić, 
gdzie otrzyma nagrodę 100 koron, w przeciwnem í 
razie będzie sądownie Ścigany, bo znany jest je- 
go adres, 4043 _ 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA 16. SIERPNIA 1915. 


Sr. R 


rocznicę Urodzin CeSarza. 


Zarząd miasta wydał następującą odezwę: 


OBYWATELE! 
ia 18. sierpnia 1915 przypada 85 rocznica 
urodźin Najjaśniejszego Pana Cesarza Franciszka 
Józela L’ 

Celem złożenia hołdu i wyrażenia wdzięczno- 
ści Naszemu. Najmiłościwiej nam Panującemu Mo- 
narsże upraszam mieszkańców miasfa Lwowa, aby 
w dniu 17. sierpnia 1915 o godz. 7. wieczór do dnia 
następnego do godz. 10. wieczorem przystroiki od- 
Świętnie swoje domy flagami i innemi dekoracya- 
mi, haś dnia 18. sierpnia 1915 wzięli udział w na- 
bożeństwach, jakie odbędą się o godzinie 9-tej ra- 
no w świątyniach wszystkich wyznań. 

| Wieczorem o godzinie 7 dnia 17. sierpnia 1915 
odbędzie się uroczysty pochód, na który zapra- 
szafn wszystkich mieszkańców. Miejsce zebrania 
pogohodu przed gmachem sejmowym. W pochodzie» 
węźmie udział korowód z pochodniami, który zbie- 
ES się przed budynkiem strąży ogniowej przy 
pl” Strzeleckim, skąd wyruszy o godzinie 6-tej po 
południu przed gmach sejmowy, a stamtąd przy- 
łączy się do ogółnego pochodu. 

Obywatele, którzy wezmą udział w korowo- 
dzie z pochodniami, zechcą w celu uszykowania się. 
przybyć już o godz. 5.30 popoł. przed budynek 
straży ogniowej przy pl. Strzeleckim. 

We Lwowie, dnia 15. sierpnia 1915. 

Zarząd król. stół, m. Lwowa 
c. k. starosta i komisarz rządowy 
Adam Grabowski, 


a 

Komenda miasta Lwowa ogłasza następułący 
program uroczystości urodzin Cesarskich: 

Wieczorem 17. sierpnia: Muzyczne Retraite: 
W tym celu zbiorą się będące we Lwowie trzy 
muzyki woiskowe o godz. 7 wieczorem przed Ko- 
mendą armii (Seim krajowy) i odegrają hymn ludu. 
Następnie grając przejdą muzyki głównemi ulicami 
miasta. 

„ Dnia 18. sierpnia: 1) W czasie pobudki między 
gadz. 6 a 7 rano, przeciązną „muzyki wojskowe 
grając ulicami miasta. 

2) Uroczyste nabożeństwa o godz. 9 przed 
południem. a) Nabożeństwo wojskowe w kościele 
OO. Jezuitów, dła wszystkich przebywających we 
Lwowie wolnych od służby gęnerałów, sztabo- 
wych i wyższych oficerów, jakoteż urzędników 
wojs., wreszcie wojska wszystkich zakładów woj- 
skowych. b) Nabożeństwo dla ludności: w rzym. 
kat. Katedrze, w gr. kat. Katedrze, w orm. kat. Ka- 
tedrze, w grecko-prawosławnym kościele, w ko- 
ściele ewangelickim, w synagodze przy ul. Żół- 
kiewskiej. 

W nabożeństwach tych wezmą udział ze stro- 
ny wojskowości deputacje. 

3) Uroczyste przyjęcie o godzinie 1 w II. Ko. 
imendzie armii, w 2. Komendzie etąpowej armii i w 
Komendzie miasta. 

4) Uroczyste przedstawienie w tęatrze Q godz. 
7 wieczorem. 


KRONIKA. 


Repertuar teatru mieigkiego. 
Poniedziałek 16. sierpnia „Taniec czynowników*, 
s«omedja w 4 aktach Leona Birińskiego 
Początek o godz. ( wiecz. 


*(s) Powitanie nowego namiestnika przez 
Wydział krajowy. Onezdaj w południe odbyło się 
w. Białej uroczyste powitanie wojennegu namiest- 
nika Galicyi generała Hermana v. Colarda przez 
Wydział krajowy. W biurze namiestnika ziawił 
Się marszałek Stanisław Niezabitowski z człon- 


g 


kami Wydziału krajowego, a witając nowego na- 


miestnika zaznaczył, że Wydział krajowy jak do- 
tychęzas i nadal chce wspólnie z władzą polity- 
czną pracować dla dobra kraju. Praca Wydziału, 
rozporządzającego małymi Środkami, mówił p. 
marszałek — może być tylko wtedy skuteczną, 
jeżeli ma poparcie władzy politycznej. jeżeli pa- 
muje porozumienie pomiędzy temi władzami. Pro- 
sząc © tę pomoc, p. marszałek przedstawi! strasz- 
na fuine kraju, wyrażając nadzieję, że w myśl 
słów Monarchy. kraj przywrócony będzie do 
pierwotnego Stanu. W końcu p. marszałek pod- 


jkreślił, że ponoc rządu jest już dziś konieczna. 


gdyż z powodu ogólnego zniszczenia 8 mi- 
lionów ludności może znaleźć się bez chleba. P. 
namiestnik dziękując za słowa powitania, zazna- 
czył, że zdaje sobie sprawę z trudności swego za- 
dania, sądzi jednak, że w pracy swej znajdzie po- 
parcie i pomoc u władz autonomicznych. Panu 
namiestnikowi znane są rozmiary klęski w Gali- 
cyt, to też zadaniem jego będzie nędzy tej ułżyć. 
Zakończył apelem, żeby władze autonomiczne po- 
pierały administracyę rządową przy spełnianiu 
wspólnych zadań. 

(— Z aury. Dopisuiąca nam dotąd stale pogo- 
da od 2 dni zmieniła się dziwnie. Przypomina ona 
swoimi niespodziewanymi kaprysami starzejącą 
się kobietę. Z pośród zachmurzonego nieba popa- 
trzy od czasu do czasu słonko, ale jakby tylko z 
ciekawości, krótko i obojętnie. Ludziska ubierają 
się w ciepłe reglanv it jesień czuć w powietrzu, 
choć jeszcze nie tę piękną, polską z październiko- 
wem złotem liści opadających. 

(*) Prorok z nad Złote? Lipy. W sprawie no- 
tatki o przepowiedni końca wojny, umieszczonei 
pod powyższym tytułem we wczorajszej kronice, 
przyszła do naszej redakcyi pewna pani, mieszka- 
jąca na wsi w owym właśnie odcinku nad Złotą 
Lipą; gdzie się znajduje wspomniany żołnierz-pro- 
rok. Pani owa dopatrzyła się w naszej notatce 
sceptycyzmu i powiada, że jest on zupeinie nie- 
uzasadniony, gdyż w przepowiednię o końcu woj- 
ny 24. września należy Święcie wierzyć, tak, jak 
wierzą w nią wszyscy mieszkańcy i żołnierze w 
okopach nad Złotą Lipą. Ów prorok ma pono sła- 
wę szeroką. Otacza go co wieczora (bo tylko 
wówczas ma jasnowidzenia) zwarty tlum żołnie- 
rzy i oficerów, dopytuiących się nietylko o różne 
zagadnienia przyszłości, ale i o rozstrzygnięcie 
spraw bieżących. Przed kilku dniami zginą! n. p. 
jednemu z oficerów koń. Żołnierz orzekł odrazu, 
że koń ów znajduję się w takiej a takie] wsi, w 
domu, który stoi pomiędzy trzema innymi doma- 
mi itd. Podobną nieomylność ma prorok z nad 
Złatej Lipy i w przepowiedniach politycznych. 

— Więc wszyscy nad Złotą Lipą bardzo się 
cieszą ząpowiedzią bliskiego końca wojny? — za- 
pytaliśmy naszą informatorkę. 

— Tak. Chociaż... 

— Checiaż co? 

— Żołnierz ów powiedział równocześnie rzecz 
inną, Otóż wprawdzie 26. wrześnią zawarty bę- 
dzie pokój, ale na wiosnę w r. 1917 będzie ogloszo- 
na nowa mobilizacya. 

— I pani temu wierzy? 

— Wierzę, po sama sprawdziłam 
przepowiedni o zdobycia Warszawy. 

„Lwów nasz! Oficer artyleryi na terenie wiło- 
skim podaje w „Pester Lloydzie* epizod z walk 
na przełęczy Plócken: W dniu 23. czerwęa pod 
wieczór czekałem zluzowania mię z mojego stano- 
wiska. Nareszcie nadchodzi aodnośny telefoniczny 
rozkaz. Podaję go dalej bateryi. 

— Halo! baterya X. 

— Halo! cóż tam, nikt się nie odzywa pytam 
się niecierpliwie. 

— Halo! panie poruczniku, melduję posłusznie, 
właśnie wpadł granat i oaerwał artylerzyście Pa- 
cieńskiemu obie nogi. 

Jeszcze nię ukończyłem rozmowy, gdy nagle 
otrzymuję wiadomość z komendy: Lwów zdobyty! 

— Lwów zdobyty? 

Serce zadrżało mi radością. 

Ale w tej chwili przypomniałem sobie, że mu- 
szę ukończyć rozmowę z bateryą i dowiedzieć się 
co się stała z rannym artylerzystą. 

— Halo! baterya? Co słychać z Pacieńskim, 
czy żyje jeszcze? 

— Tak panie poruczniku. 

— Powiedźcje mu, że [,wów zdobyty przez 
nasze wojska... 

Jak iskra elektryczna przeleciała wieść po o- 
kopach i szezytach górskieh. 

— Lwów 'zdobyty. — brzęczało wciąż w tele- 
fonie, z okopów strzelane noejskami świetlnymi i 
donośnę hura! rozbrzmiewało zewsząd. 

Biedny Paeieński! Lwów nasz! — były jego 
ostatnie słowa, poczem wyzionął ducha...“ 

Naboje karabinowe w piecach. Otrzymujemy 
następujące pisma:  Szaqowna Redakcyo! Do- 
noszę w çelu przestrzeżenia publiczności, że Mo- 
skale pochowali w piecach domów naboje karabi- 
nowe, U mnie kominiarz czyszcząc kominy, zna- 
łazł w szubrach pięciu pieców po kilka naboi. W 
sąsiedztwie mojem, w Humieńcu, omal wypadku nie 


trafność 


było, gdyż naboje ukryte w piecu po zapalonił 
w nim eksplodowały. Na szczęście kue uderzyty 
w mur, a nie na pokój, w którym znajdowała się 


podówczas dziewczyna. Gdy zaczęto rewidować 
inne piece, znaleziono naboje ukryte. Z poważa- 
niem Władysław Tchorznicki w Nadybach. 

— Wstrzymanie wydawania dupiikatów iegi- 
tymacyjnych. Od chwili zamknięcia terminu mel. 
dowania się mieszkańców, napływąć zaczęły na 
policję iczne zgłoszenia o zgubieniu karty legity- 
macyjnej. Ponieważ zgłoszenia te z każdym 
dniem wzrastają, dyrekcja policji zawiadamia, iż 
z dniem 15. b. m. zaprzestaje dalszego wydawania 
duplikatów kart legitymacyinych. 

- (—) Rubini w niewoli. Do Wiednia nadeszła 
wiadomość, że w niewoli rosyjskiej w miejscowo- 
ści Pokrow, w gub. Władyinirskiej znajduje się 
słynny telepata, Eugeniusz Rubini. Rubiniego pa- 
miętamy jeszcze z przed roku, kiedy to ów dziw- 
ny młodzieniec o długich blond lokach i niebieskich 
oczach zdumiewał Lwów swoim* fenomenalnymi 
eksperymentami. Przypominamy, że sztuka Rubi- 
niego nie jest bynaimmiej szarlataństwem, gdyż w 
pizedsiębranych przez telepatę eksperymentach 
brały umyślnie udział pierwsze powagi naukowe 
miasta. 

Okazuje się, że i takie cudowne właściwości 
nie chronią przed niewolą na wojnie. 

Rubini, piszę Stefan Worliczek, współtowa- 
rzysz niedoli w „Kuryerze Wiedeńskim“ wykomie 
je zadziwiające doświadczenia i bawi nas swemt 
opowiadaniami i dowcipem, tak, że zapominamy 
chwilowo o naszem położeniu, albowiem z nudów 
i monotonnego życia dawno już bylibyśmy wytrą- 
ceni z równowagi. 

(e) Eksprzytury Banku austro-węgierskiego w 
Królestwie. Generalny sekretarz Banku wyjeżdża 
w bieżącym tygodniu do Królestwa polskiego, ce- 
lem ustalenia na miejscu w których miastach migs 
łyby być utworzone ekspozytury Banku austręw 
węgierskiego. 

(—) Księżna — szansonetką. Ostatni numer - 
„Das interessante Blatt“ zamieszczą portret księż- 
ny Maryi Światopełk-Mirskiej, „nelsko-niemieckiej 
śpiewaczki”, która jest „sensacyą sezonu“ w 
Wiedniu i występuje w pewnym „intimnym kaba- 
recie miunowieie w „kabarecie piwnym" pod fir: 
mą „Simplicissimus“ Dama ta w owej in- 
timnej świątyni sztuki „gromadzi co włęczorą maj- 
lepsze koła towarzyskie wiedeńskie i polskie“, 
produkując im pieśni „ze swej polskiej oiczyzny”, 
oraz pełen nastroju utwór pewnego Figdora-Pa|- 
losa p. t. „Der painische Legionar". Księżna Świa- 
topełk-Mirska jest Lwowianką, znaną w kałacii 
lwowskiej złotej młodzieży. 

Wydalenie Hardeną z Niemiec. „Frankiurter- 
Zeitung" przynosi ciekawą informacyvę specyalne- 
go sprawozdawcy biura Reutera z Kopenhagi, po- 
dług której Harden został przez władze wydalony 
z granic Rzeszy niemieckiej. Sprąwozdawca ten 
donosi mianowicie, że Maksymilian Harden przy- 
był incognito do Kopenhagi w drodze do półnacnej 
Skandynawii. Odb tę podróż przymusowo, 
ponieważ za ostatni ykuły w „Zukumit', zwłą- 
szcza © Wioszeth, adze zaleciły mu wyjazd do' 
jednego z północnych krajów neutralnych. 

(s) Dwa wypadki nagłej śmierci. Na ulicy ga 
Zbrojownią l 7. zmarła wczaraj nagle zarobniea 
Debora Tenenbaum matka 3 dzieel. Lekarz o- 
rzekł, że śmierć nastąpiła z nędzy i głodu, 

Drugi wypalek nagłej śmierci zaszedł na pl. 
Maryackim, gdzię na udąr sercowy zmarł portyer 
hotelowy Jan Mróczek. Zwłoki zabrano dą za- 
kladu medycyny sadowej. 

(s) Niema dla nich przeszkód. Edward Mar- 
gulies zam. przy ul. Panjeńskiej |. 32  denióst 
wczoraj policyi, że złodzieje dostali się de jęgo 
mieszkania i skradli rozmaite precyoza wąr 
1000 koron. Złodzieje dostali się do mieszkania 
przez otwarte okna I. p. 

(s) Mąka nie do użytku. Wczoraj jak wiądo- 
mo rozpoczęła się sprzedaż chleba i mąki na Kar- 
ty chlebowe. I oto dochodzą nas z różnych stron 
skargi, że prawie we wszystkich sklepach sprze- 
dawano stechłąa mąkę. Za sprzedaż takiego tgwa- 
ru magistrat pociągnąłby każdego prywatnego 
kupca do surowej odpowiedzialności, a tyRIeza- 
sem sam naraził wielu ludzi na detkliwą stratę; 
bo mąka nie do użytku. Czy nie nąlężałą przed- 
tem zbadać mąkę i ewentualnie wysuszyć a nid 
narażać tysięcy ludzi na zawód?. 


Str. 4, 


EKONOMISTA. 
Galicyjski przemysł piwowarski 


(e) Wypadki wojenne nie oszczędziły także 
naszego przemysłu browarnianego. Wskutek in- 
wazyi musiała przeważna część galicyjskich bro- 
warów zastanowić ruch, a ponadto zapasy piwa, 
słodu, węgla i innych materyałów zniszczono 
względnie zabrano. Bardzo znaczny nakład kapita- 
łu i pracy będzie mógł dopiero z czasem poweto- 
, wać straty i naprawić szkody, a w następstwie 
przywrócić w tej ważnej gałęzi krajowego wy- 
twórstwa normalne stosunki i warunki. 

Obecnie szkody nie dadzą się jeszcze ocenić, 
jednakowoż ilustruje je okoliczność, że produkcya 
piwa w Galicyi, wynosząca w normalnych cza 
sach rocznic przeciętnie milion trzysta tysięcy he- 
ktolitrów, spadnie w bieżącej kampanii niewątpli- 
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W ana e N Zbieracz marek 
zanin oy p. w i akkócih, GAR Ai > 
Zgłoszenia do firmy Zawa-| kopert listowych w dc- 
dzki, Sobieskiego 2. 8246 brym stanie, na których 
nalepione są rosy Sie 
marki ! stow: zczas ro- 
syjskiej okupacyi Galicyi 
w szczególności z dobrze 
czytelnemi stamp liami 
pocztowem : Lwów, r rze- 
myśl, Stryj, Rawa ruska, 
Gródek, Tarnopol i Bro- 
dy. Of.rty, o ile możli we 
w nienieckim języku r 
eży pod szyfr. T.E Z. 
przes łać do Adminis «. | 


> oer , 
K= zi o'nych pomo- 
cników fryzyer 
skich oraz słuLący | 
z a'dzie st:łe zajęcie u fir- 
my Bron. Stoi ski, Lwów, 
ul, Ka ola Ludwika 1. 
3/05, 


eminarzystka, pisząca! 
na masz nie, poszukuje| 
posad, biurowej, lub jakie-| 


gokoiwiek zajęcia za małem cy naszego nisma. 8264 
wynagrodzeniem. Łaskawe jama 

o e składa w a - E $ 

o erty proszę składa eea HOF 


ministracyi pod S. O. 4037 


ja zastępu ę, można t- 
bezpieczyć swo e życie, p d- 
czas gdy Inne towaszystwa 
już od roku nowych człon- 


jj zuczycieikę"vy howa- 
wczy ię młecszych dzie- 
ci, osob: b zwzględnie zau- 


fana godna, poleca biuro Kł vie orzyj mują. Edwa d 
M uyi Rechter, Zyblikiewi-|Kiem, Lwów, ul. noralm ka 
cza 31. od 3 do 5-tej. 3953|. 8. 4016 


żełazny Doszukuje się 7dolnych | 
ta-pftzłówiek inteligent y (fa- 
bryka „Ferrum“ ul. Żółkiew= | U chowiec) przy,mie admi- 


„GAZETA WIECZORNA“ Z DNIA 16. SIERPNIA 1915. 


wie na 300 do 400 tysięcy hektolitrów, to znaczy 
do 20 względnie do 30 proc. dawnej produkcyi. 
Najważniejszą kwestyą dła galicyjskich bro- 
warów jest obecnie przydzielenie jęczmienia z te- 
goroczny:ch zbiorów. Browary galicyjskie nie roz- 
porządzają żadnymi prawie zapasami słodu i jest 
rzeczą wątpliwą czy wystarczą do nowej kampa- 
nii. Byłoby tedy dla browarów rzeczą niezwykle 
ważną. aby otrzymały możliwie najrychłei ię- 
czmień, by mogły bezzwłocznie rozpocząć słodo- 
wanie. Przydzielenie jęczmienia dla browarów za- 
leży w pierwszym rzędzie od wojennego zakładu 
obrotu zbożem, który ustanowił dla tej sprawy o- 
sobną centralę, mającą uskutecznić rozdział roz- 
porządzalnych ilości jęczmienia między poszcze- 
gólne kraje koronne. Ilość przypadająca na każdy 
kraj będzie rozdzielona między poszczególne bro- 
wary za pośrednictwem krajowych związków, a 
w Galicyi za pośrednictwem „Galicyjskiego związ- 
ku ochrony browarów*, urzędującego obecnie we 


= OGLOSZERIA. 


pyteo kilka dni! Nader] 


korzystna ' sposobńość. 


nia wszelkich systemow, 0- 
raz przybory do pisana; jik 
valki, papiery i t. d. L. Du- 
bieński, ul. Chorążczyzny 5. 
róg Akademickiej. 4323 


cia 5. Lwów. 4018 = 
Ma [a Oik Polak, lat 45, 2- 
HW naty, oiciec 2 dzieci, 


p" Romanowicza 1.4 7|WO ny od wojska, zawodowy 
do wynajęcia zaraz 6 po-|agronom, oceniciel sądowy, 
koi IL p. i 2 pokoje parte; |0bznajomiony z każdą gałę- 
centra'ne og zewanie. kom.|Zi4 W zakres agronomii wcho- 
fort i 3 pokoje kawalerskie, |dzącą, pozbawiony wskutek 
odpowiedn'e na biuro. 4034jnieprzylac elskiej inwazyi ca- 
łego mienia i posady, po- 
szukuje posady rządcy, kon- 
trolvra lub !. p., powołując 
się na poważne refęrencye. 
Po adę obe mie zaraz. Zgło- 
szenia uprasza się nadsyłać 
pod adresem „Rolnik“ Sir. - 


n stracyę kamienic we Lwo- 
wie lub też : dministracyę 
dóbr w Galicyi. Na żadanie 
noże złożyć kaucyę. Wiado- 
uu ść: + Drukarna, ulica Ci- 


M="y* Nie rmczynow 
ML ska, wlaśc cielka Biu- 
ra posad. powróciła i pro» 
wadzi biuro jas dawniej, 
Lwów, plac Akaremicki 3- 


K"r'e zaraz kilka Wwasjża, poczta Skrzydlna. 402) 
gonów młodych kartofli 
t fer y loco Liwiw, z próbą,|flrzyjmę wpływowego 


uprasza się składać ul Le- profesora gimn. Zgłosze- 
ona Sa iehy 9, I. piętro,|nia pod „A. D. — 100" do 
drwi na liwo. 4018/adiministracył 4040 


SYNDYKAT 


poleca ze swych magazynów wszelkie ma- 
szyny i narzędzia rolnicze; *ontasynę 
wysokoprocentową rrzyjruje z mó 
wienia na: mawozy sztuczne, węgiel 
i koks najlepszych marek; papę do 
5212 krycia dachów, 


G dziny urzędowe dla stron od 10—1. 


Sprzedam maszyny do pis«- | [$ 


Nr. 2307. 


Wiedniu. Związek ten wniósł na ręce namiestnik 
i Wydziału krajowego przedstawienie, domagają" 
ce się odpowiedniego uwzględnienia interesów gal) 
licyjskich browarów. 


KRONIKA „EKONOMISTY*. 


Jęczmień dla browarów. Rozdział jęcznkenia 
dla galicviskich browarów uskutecznia „Gałcyj- 
ski Zwiazek ochrony browarów", urzęduiący 
chwilowo we Wiedniu. IV. Blechturmgasse 24/8, 
i do tego Związku winny się zwracać wszystkie 
browary w sprawie przydziału jęczmienia. | 

Ogłoszenie Związku w tej sprawie znajduje 
się w części inseratowej dzisiejszego numeru. , (x) 

(e) Pomoc kredytowa dla artystycznego płrze- 
mysłu, powołana do życia przez wiedeńską Izbę 
handlową, gminę wiedeńską i dolno-austryacki 
Wydział krajowy udzieliła do 31. lipca b. r. 38 |po- 
życzek w wysokości przeszło 91 tysięcy koroji. 


itapa Alstro- WJioskiCÓ0 


s37 TEATRU WOJNY. 


wWiocchy półnecn. i Tyrol połudn. 

podzia'ka 1,600.000. Lómbardya, Moize Adrya- 

ticki: i jego pobrzeże, podziałka 1 : 2.709.000. 

Cena kor. 1'50, z przesyłką kor. 2:—, Nakład 
KS ĘGARNI POLSKIEJ WE LWOWIE. 


GEE. n a (|| ODDDO 0 0001 
P 3 » 
tj 

Mapa Europy Środkowej 
doskonała, szczegółowa i przejrzysia, polska 
mapa teatru wojny w skali 1 : 2.500.000 . 
w 8 ko orach, (Mapa obejmuje Rosyę, Aus'ryg 
Niemcy, część Rumunii i Szwecyj). Cena 2 K. 
Naksad Księ:arni Po'skiej F. POŁONIECKIEGO 
WE LWOWIE. 


8214 


uj SWETER Prz a 4 > „epa a s 

na miejscu i na prowincyę oraz wszelkie- 
go rodzaju dostawy wykonuje po cenach przy- 
siępnych sol dnie, punktualnie i pod gwarancyą 


PRZEDŚJĘBIORGTAO PRZEWOZOWĘ 
(r. STANISŁAWA MARESCHA 


ma UL. BIELOWSKIEGO 3. 
A EERE x 


r 


P fo Le Lo Lo So Ao Lo Lo Lo La Lo Fo So Po Lo Lo Mo Mo So Po Mo o Mo Lo Soeg 4 
% WSZYSTKIE GALICYJSKIE BROWARY 


które są w ruchu, 


$ 


4 GALIDYJSKIEGO 


8263 ; 


W WIEDNIU, IV. BLECHTURMGASSE 24 8, 


poda'gc dokładne brzmienie swej firmy, (nazwisko sułaściciela, czy teź dzierżawcy), jakoteż dokładny swój adres. 


PPPPPTTYTYTYTTTEYPPYTPYPFY 


Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 3i, 


w sprawie potrzebnego ieczmienia, wzelędnie słodu do 


lub mzją zamiar z nową kampanią ruch znowu podjąć, zechcą sie zgłosić : 


urzędującego chwilowe 
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Redaktor: Maksymilian KaiSez.. 


